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■WARUNKI PR Z E D PŁ A TY :

W Plooku 1 w Łomży: R oczn ie rs. 5, 
półroczn. rs. 2 i  50, kw artaln ie W. 1 k. 25.

Za odnoszenie do domu m iesięczn ie  k. 6.
Z p rzesy łk ą  p o e ite w ę : Rocznie r i .  6, 

półrocznie rs. 3, kw artaln ie rs, 1 k. 50.
Zagranicą: R ocznie rs. 8, półrocznie  

rs. 4, kwartalnie rs. 2.

Numer pojedyńczy k . 5 .

Za zmianę adresu dopłaca
s ię  kop. 80.

P rzedpłatę i ogłoszenia  
p rzy ja u ja  rów n le ł k lię fa r -  
nle i  kolporterje po miastach 

i  m iasteczkach.

Adres wydawnictwa: 

w Płtcku Rynek Kantntczny.

W oddziale Łomżyńskim: 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj­
lepiej p rz y sy ła ć  wprost do 

redakcji.

R ękopisy  nie zastrzelona  
nie zvracaja  się.

O OŁOW IHIA pa kap. i  za r ic r s i
petitow y lu b  jaga m iejsce. Za następna  
ra zy  kop. 6.

R E K LA M ! na 1 stronie po kap. M
za wiersz.

N IK  KO LOGIA w iersz kap. 11.
W Waraaairie przyjmują a g le su n lf

a jen ta ry : Ua*ra (W iarzkowa 8), P le  
trawskłego (Senatorska 26), Bergaani
(Senatorska 32).

\

O D  R E D A K C J I .
Przypominamy szan. czytelnikom, że czas 

już odnawiać przedpłatę na czas dalszy. 
Jednocześnie prosimy o uregulowanie ra­
chunków prenumeratorów, zalegających 
z opłatą. Prosimy o wczesne zawiadomie­
nie, jeżeli ktoś nie życzy sobie otrzy­
mywać nadal gazetę.

Cecylja z Klimkiewiczów

TRZCIŃSKA
WDOWA po ś. p. TOMASZU,

w wieku lat 79. opatrzona Św. Sa ­
kramentami, po ciężkiej chorobie, 
zmarła dnia 18 Czerwca 1899 roku 

w Goślicach.

W głębokim smutku pogrążeni: córka, 
zięć, wnuki, siostrzeńcy i bratowa za­
p raszają krew nych, przyjaciół i znajo­
mych na wyprowadzenie zwłok do ko­
ścioła parafialnego w Ciachcinie, w dniu
21 czerwca r. b., o godz. G popołudniu; 
dnia zaś następnego o godz. 1 I-ej rano 
na żałobne nabożeństwo i pochowanie 
zwłok na]cmentarzu miejscowym w gl o­

bie familijnym

ANTONI WARSZAWSKI, 
mistrz cechu krawieckiego i w łaści­
ciel sz k o ły  k ro ju  i szycia  w W arsza­
w ie, w dn. 6 /1 8  C zerw ca 1 8 9 9  roku  
o trzy m ał pozw olen ie  w ładzy  odnośnej 

na o tw arc ie  szk o ły  k ro ju  i szycia  
w Płocku.

CK I
Przetworów Chemicznych  
i Nawozów Sztucznych

ZARZĄD: W arszawa, W łodzimierska 23. 
ZAKŁADY: Łowicz, st. dr. żel. W .-Wied,

1’uleca SUPERFOSFATY. oraz inne nawozy 
sztuczne; Na żądanie cenniki.

Kalendarzyk tygodniowy

Święci Kościoła Imiona
R.-Katolickiego. słowiańskie

Środa 21 czerwca Alojzego (ionz. Domysjawa
Czwartek 22 „ P au lin a  Brotiiwoja
P iątek  23 „ A g ry p iu y , Zen. W andy
Sobota 24 „ Nar. św. JanaChrz._ JanisJawa
N iedziela 25 „ P rospera  Adalb. W lastim iła
Poniedz. 2tj „ Jana  i Paw ia M. Kozinyslawa
Wtorek 27 „ W ładysław a Kr. W ładysław a

Wschód słońca o godz. 3 m 46.
Zachód słońca o godz. 8 w. 22.

Zmiana księżyca: P e łn ia  d. 23 o godz. 4 m . 2 w.

W ysok. w ody na W iśle d. 16 czerw. 2 stóplO cali. 
pod Płockiem . d. 17 „  2 ,, 10 „ 

d. IB „ 3 „ — 
d. 19 „ 3  „ -  „

7 r  1 p . p .  9 w
fem pera t. w Płocku: (7°d. 16 czerw.13,2 14,9 15,1

„ 1" „ 14,2 18,9 l!>,3
„ 18 „ 13,2 21,8 19,1
„ 19 „ 12,2 19,2 17,7

J a r m a r k i :  W  gub. •płockiej', dnia 26 czerwca 
w Janow ie, 27 w D obrzyniu nad Drw.

W  gu/i. lomiyńskiej, 26 czerw ca w Radziłowie, 
27 w T ykocinie . ________________ _______

Zmiany w służbie i mianowania.
R eferent do spraw m iejskich w płockim urzędzie 

powiatowym r. ty t .  Eugicnjus: Afrosimow  zamia­
now any postał burmistrzem w m. Augustowie. 
Kancelista ,'i w ydziału adm inistracyjnego w zarzą­
dzie gub. płockim, Aleksy Jakimenka - Komy szan za­
mianowany sekretarzem  urzędu powiat, w Sierpcu. 
Zgodnie z § 17 ustaw y T-stwa dobroczynności w 
Płocku, Tymoteusz Waśniewski zatw ierdzony za- 
tw ierdzony został w godności prezesa tegoż t-stw a.

P Ł O C K .

Pierwsza Komunja. W dniu 17 b. m. 
w kościele parafialnym około 200 dzieci 
przystępowało do Koniunji świętej. Kościół 
był ładnie przybrany zielenią, i kwiatami, 
a dzieci odświętnie przybrane: chłopcy z bia- 
łemi kokardkam i przy ubranku, a dziew­
czynki w białych sukienkach i welonach.

Serdecznie du młodzieży przemawiał ks. 
p ra ła t W eloński, przedstawiając znaczenie 
tego dnia świętego dla nich. W przemowie 
swej ks. proboszcz zwrócił uwagę rodzicom j  

na obowiązki ich przy wychowaniu dzieci, i
1’odczas nabożeństwa chór miejscowy wy- j 

konał śpiewy pod kierunkiem ks. Bornika.
Po południu na nieszporach odbyła się 

procesja, której dzieci towarzyszyły ze 
świecami jarzącymi. Dzieci obdarzone zosta­
ły medalikami i obrazkami pamiątkowymi.

Z Tow. kred. ziemsk. Za zaległość ra ­
ty poborowej drugiej z r. 18D8 zapisano

ostrzeżeń o pierwszej sprzedaży przymuso­
wej przeszło 200 majątków. Co zaś do za­
ległości raty  poborowej pierwszej r. 18^ 8, 
to z dniem dzisiejszym pozostaje pod sprze­
dażą 20 majątków z ogólnej liczby 41 wy­
stawionych na tę sprzedaż.

Zbiory archeologiczne p. Tarczyńskiego 
zyskały w tych dniach bardzo piękne oka­
zy. Pan lir. Kocent, obywatel z Belszewa 
na Kujawach, ofiarował p. T. trzy piękne, 
bronzowe kute bransolety, z których naj­
grubsza waży 1 funt 4 luty, najcieńsza zaś
19 lutów, piękny celt bronzowy (klin), 
dwie duże pieczęcie koronne w wosku z 
czasów Stefana Batorego i czasów Augu­
sta 111 i tłok pieczęci województwa San­
domierskiego z r. 18(53.

Byłoby pożądanem, aby ci, którzy posia­
dają jakieś pojedyńcze okazy archeologicz­
ne łub historyczne, a nie mają do nich zbyt 
wielkiego przywiązania, ofiarowywali oka­
zy te do większych zbiorów, z których w 
przyszłości może się złoży bardzo ładne 
muzeum krajowe. Częstokroć rzeczy takie 
walają się po strychach i kątach, gdyż 
posiadacze nie cenią tego rodzaju starzyz­
ny, która dla historji i archeologji nieraz 
ma wielkie znaczenie.

„Herbaciarnia,”  założona przez kurato- 
rjum, aczkolwiek wolno, ale stale się roz­
wija. Rachunki dotychczasowe wykazują, 
że obrót dzienny wynosi przeciętnie 3 rb. 
15 k., (największy 4 rb. 70 k., najmniej­
szy 2 rb. 18 k.). Za czas 20 dni istnienia 
zakładu wydano 812 szklanek herbaty, 550 
szklanek i filiżanek kawy białej i czarnej. 
Mleko słodkie ma mniej amatorów, jak  ró­
wnież i zsiadłe. — W herbaciarni znajduje 
się kilka czasopism polskich, parę rosyj-

DOBRANE PARY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
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Na to szlachcic z dwoma podbródkami machnął rę­
ką ze zniechęceniem.

— Niech je  djablil Dla złodziei chyba, żeby śladu 
nie zostawiali. Serwituty i tak  będą, jak  były.

Borski wciąż czytał, lecz nagle rozległ się za jego 
piecami basowy śmiech, z początku cichy, potem głośny, 
właśnie taki, co to ulgę przynosi.

— Panie Tulski! —  ktoś krzyknął.
Lecz pan Tulski, dopiero teraz zrozumiawszy, o co 

chodzi, wstał, trzym ając się pod boki, huczał i, przystą­
piwszy do gospodarza, objął go za szyję.

— Zacny, kochany panie W alenty, o toć byle cham, 
codzień inny. będzie pakował łapę w cepy i wy mu bę­
dziecie za to płacić, ale ja  nie głupi, oho!

— Racja, dużo racji, to nie dla naszego chłopa — 
odezwało się parę głosów pojedyńezycli.

Większosć milczała, może we wiedząc, o co chodzi, 
może przez uszanowanie dla Borskiego, który , choć skoń­
czył uniwersytet, był dobrym gospodarzem i oprócz tego 
kuzynem O leckich.’ A Borski niezrażony wydobył się z 
objęć pana Tulskiego i począł w o łat; porywczo:

— Choćby była racja , trzeba jednak  wpierw spró­
bować. Nie zginiemy, jeśli się nie uda, i...

Tu przerw ał i zmarszczył brwi.
— Lolu, buj się Buga!
— >>o no, mów, będziemy uważali. Jedno drugiemu 

nie przeszkadza.

W łaśnie przy pomocy Hulewicza Olecki rozłożył 
stolik do kart i, rozrzuciwszy talję, m rugał na amatorów. 
Cichy śmiech przeszedł po zgromadzeniu, lecz zaraz 
zgasł, bo z salonu przyleciały huczne dźwięki walca.

A to co? Niespodzianka! Pysznie żydy grają!
Zaczęto wstawać, wyciągać szyje ku drzwiom, do 

pokoju zaś wbiegła pani F lora, wesoła, rozpromieniona 
i pewna, że po minionej burzy może sobie wiele pozwolić.

— Karty? oddawaj, kuzynku! — wołała. — Luniu, 
mój jedyny, puść panów! Przecież to rocznica naszego 
ślubu, muszą potańczyć.

Zabrała wszystkich, w oka mgnieniu pokój opusto­
szał, przy gospodarzu zostali tylko: Gajdowski, SWitkow­
ski i widocznie niespokojny dziedzic Bronowa. M arjan 
siedział w kącie i przyglądał się malowanym kwiatom 
na suficie, a Ładysz pytał ciekawie:

—  Więc jakże będzie?
-— Nie mam pojęcia —  odparł W ałek, widocznie 

bardzo zniechęcony, bezradnie patrząc na emigrujących 
sąsiadów.

Chwilę stał, wpatrzony w drzwi szeroko otwarte, 
potem machnął ręką i wolno poszedł za innymi do sa­
lonu, gdzie muzyka grała , lecz jeszcze nikt nie tańczył. 
Młodzież, jak  stanęła we drzwiach, tak  sta ła , czekając, 
kto pierwszy pójdzie na odważnego. Gdy spostrzeżono 
W ątorskiego, poczęto wołać:

—  No, Antek, dawaj początek.
A pani Flora podbiegła do niego prosząc:
—  Mój drogi, panie Antoni, zacznij pan tańce z 

hrabiną, ona jeszcze tańczy, wiem napewno.
—  Dobrze, —  zgodził się olbrzym i, nadziawszy 

paljowe rękawiczki, począł okrążać salon. Ale idąc, 
musiał minąć Hankę, siedzącą obok Switkowskiej i pani 
Leonowej, mijając, zatrzymał się, a zatrzymawszy, bez 
namysłu złożył ukłon i porwał dziewczynę w wir.

Pani F lora aż załam ała ręce.

— Co za w arjat! Co ta hrabina sobie pomyśli? — 
skarży ła się do pani Amelji.

Ta zaś rzekła:
— l*ewno, ale może w arystokratycznych domach 

jest zwyczaj, że panna bal zaczyna?
— Skądże, ten W ątorski jest nieprzytomny i co na 

to poradzić?
Tymczasem młody pan Gajdowski skłonił się przed 

hrabiną i ta  odmówiła stanowczo. Pani F lora była bli­
ska płaczu i rozjaśniła się dopiero wtedy, gdy Lolo po­
dał jej ram ię i poprowadził do walca.

A pani Amelja szeptała do siostry:
-  H rabina ma taki sam krój spódnicy, ja k  nasze, 

i stanik jeszcze bardziej wycięty. Głupia Flora myślała, 
że nas weźmie na swoją prostotę. Chwaliła cię?

— Nie.
—  A widzisz i mnie nie. Musi być wściekła, bo 

sama wygląda, jak  Boże zmiłuj się.
— Fh, przesadzasz, zgrabna jest i przecie ma bar­

dzo ładną suknię.
—  Tylko ją  zaraz polata sokiem malinowym, nie­

zdara! Dla takich powinny być haremy, bo do czego 
ona jest? Spadla raz ze schodow przez własne sznuro­
wadła i teraz sam W ałek wiąże jej buciki. Ale taka 
ma wszystko, i dom porządny, i lokaja, i karetę 1

Umilkła i po chwili spytała:
— Czy Ładysz rozmawiał co z tobą?
-- Nie, ja  ci powiadam, że on jest zajęty Hanką, 

a H anka nim.
Pani Amelja wzruszyła ramionami.
— To twoja wina, bo ona ani się umywa do ciebie 

i sama mu się przecie nie oświadczy.
—  A pocóżby się miała oświadczać sama?
— Bo ma posag. Ladysz pierwszego kroku nie 

zrobi, gardło dam.
Panna Janina się zamyśliła.

*
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skich. Zauważyliśmy, te  do herbaciarni 
uczęszcza sporo osób z tej sfery, która 
dawniej stale przebywała w szynkach i 
niższego rzędu restauracjach. Komitet ku­
ra  torj u m zamówił duży instrument samo­
graj ący za 400 rb., który będzie iiprzyje- 
mial swoją muzyka gościom chwile pobytu.

Komitet obmyśla obecnie urządzenie za­
bawy taniej dla ludu na świeźem powie­
trzu lub urządzenie przedstawienia teatra l­
nego po cenach bardzo nizkich.

Wkrótce zapewne w herbaciarni będą 
miały miejsce odczyty o ospie, które wy­
głoszą lekarze tutejsi.

Z gimnazjum męzkiego. Następujący u- 
czniowie ukończyli kurs nauk w gimnazjum 
męzkiem: Włodzimierz Aweryn, Włodzimierz 
Dietrich, Mateusz Drabinka, Włodzimierz 
Fedynskij (medal srebrny), Jan  Giziński (me­
dal srebrny), Izaak Grtlnbaum, Włodzimierz 
Kudriawcew, Moryc Lipszyc, W alery Pa- 
jewski, Kazimierz Perlowski, Mikołaj Pol- 
lak, Ludwik Włoczewski, 13enjamin Woźd- 
wiżenskij, Jan  Wysocki, Kazimierz Zaniew­
ski (medal srebrny), z wykształcenia domo­
wego otrzymał świadectwo bez języków 
starożytnych—-Izaak Katzenelson.

Odznaczenie otrzymali uczniowie. N agro­
dy w k la s ie  1 Karol Drewnowski, Stanisław 
Lam parski, Józef Maciejewski; w k la s ie  II 
Stanisław Karaskiewicz. Pochwały: w kla­
sie 1 Franciszek Trelewicz, Jan Kruszew­
ski, Jerzy Biedrzycki, W iktor Waśkowski, 
Adolf Gross, Eug. Zienkiewicz, Roman Lu- 
tyiiski, Bronisław Zwadlo, w kl. U Teodor 
Bauer, Józef (Chądzyński, Ignacy Babiński. 
Włodzimierz Jabłoński, Edmund Kozarzew- 
ski, Konstanty Twarowski, W alenty W aś- 
niewski; w k la s ie  111 Abraham Goldstejn; 
w k la s ie  IV nagrody: Robert Kramer, llersz 
Themerson, Jan  Kedyński, Bolesław Solak; 
w k l a s i e  V — Jan  Majewski, w k l a s i e  
VII—Maurycy Ukraiński.

W gimnazjum żeńskiem odbyło się zam­
knięcie roku szkolnego w dniu 17 b. m. 
Świadectwa z ukończenia 7-iu klas otrzy­
mały uczennice: lie łena Kosińska, Janina 
Kotarska, Cecylja Kempner, Felicja Kernp- 
ner, Zofja Lesnobrodzka, N atalja Ławrow- 
skaja, Franciszka Nejman, M arja P iotro­
wicz (medal srebrny), Jan ina  Przybyszew­
ska, Anna Podgorodników,Chaja Sclionwitz, 
Janina Wieczorek, Felicja Żółtowska.

Nagrody olizymały: w klasie VI— Lidja 
Rabinina: w kl. V— In n a  Jilger; w kl. IV 
Marja Jarzębska i Jadwiga Janicka; w kl. 
I I I—Marja Dietrich i Gustawa Moranowicz; 
w kl. I I—Anna Chiczewska i Jadwiga Mes- 
syng; w kl. 1 nagród nie przyznano. W kla­
sie wstępnej: Zofja Kowalska, W iera Łau- 
pman, Jadwiga Niwińska i Anna Tiskow.

Wianki. Przypominamy obchód wianków, 
który odbędzie się w sobotę 24-go b. in. 
w sam dzień św. Jana Chrzciciela. Pełne 
poezji to święto pogańskie, w którym  lud 
czcił słońce, dające życie i silę stworze­
niom, od pewnego czasu sta ra ją  się u nas

usilnie wskrzesić. Prosimy plocczan w dniu 
! tym przyjść na przystań, gdyż tegoroczny 
i obchód będzie świetniejszy, niż w latach 

poprzednich.
Wieczór amatorski muzykalno - dekla- 

| macyjny, urządzony staraniem komitatu 
1 opieki nad biednymi dziećmi chorymi, nie 

zgromadził tyle publiczności, ile spodziewać 
się należało ze względu na cel tak szla­
chetny i piękny w zasadzie, Dużo miejsc 
było niezajętych i w sobotę na próbie gie- 
neralnej i w niedzielę (18 b. m.) podczas 
koncertu właściwego. Niedobór w rozprze- 
daży biletów wynagrodziły w części datki 
za programy artystyczne, malowane przez 
am atorki m alarki i sprzedawane przez pa­
nie i panny. Dochód osiągnięty ogółem 
brutto wynosi 2(i0 rb.

Za tlo do sprawozdania z tego koncertu 
niech nam posłuży jeden wyraz: wdzięk 
„Wdzięczny” był ten wieczór pod każdym 
względem: i programy powyżej wspomniane, 
i ubranie sali teatralnej kwieciem i ziele­
nią i wreszcie dobór utworów przez am ato­
rów i am atorki wykonanych. Nie było mo­
że klasycyzmu i rutyny szkolnej, ale był, 
powtarzamy, ów wdzięk pociągający pro- 
stutą i poetycznym układem.

Kto świadomym jest trudności w urządzaniu 
tego rodzaju wieczorów am atorskich, ten ro­
zumie naturalnie, że sprawozdawcy odchodzi 
chęć omawiania jakichś szczegółów i zasta­
nawianie się dłuższe nad wykonanym pro­
gramem przez poszczególnych wykonawców. 
Ręce składają się tylko do brawa, do po­
dziękowania za chęć przysłużenia się do­
brej sprawie, za rozumne pojęcie celów 
społecznych...

Te uwagi jednakże nie uwalniają nas 
od zaznaczenia, że nawet pod względem 
wygórowanych żądań artystycznych, wie­
czór ten mógł zadowolić dostatecznie. Nie­
zadowoleni znajdą się zawsze i wszędzie.

Na koncert, program  którego ogłosiliśmy 
już poprzednio, złożyły się: i muzyka, śpiew 
i deklamacja. A więc na fortepianie pani 
Muller odegrała „Toccatinę” Ilenselt'a  i 
„K rakow iaka" Paderewskiego z właściwym 
jej spokojem i doskonaleni wykończeniem, 
grał na skrzypcach p. Stoklasa „Koncert 
9" Beriot’a, „Gawota” Bolima; i „K ołysankę” 
Nedusa; miody, utalentowany skrzypek la­
ureat konserwatorium warszawskiego przy 
swym talencie i czuciu artystyczneiu roku­
je wielką nadzieję.

Śpiewem popisyw ała się panna llanusz 
i, powiedzmy otwarcie, zachwyciła słu­
chaczów przepięknem wykonaniem pieśni 
„M atka i Dziecię” Donizettiego i arji z 
Violetty. Artyzm, szkoła, głębokość uczu­
cia w śpiewie dały nam sposobność poznać 
w pannie llanusz wysoce utalentowaną 
artystkę. Wreszcie deklamacja, na którą 
złożyły się: pani Brudnicka, znana wszyst­
kim ze swego talentu dramatycznego am a­
torka, k tóra nigdy nie odmawia swej po­
mocy w celach szlachetnych i zawsze wi-
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tana jest przez słuchaczów z zapałem i 
w yróżnieniem, pani B. wydeklamowala sub­
telnie z właściwym jej wdziękiem i finezją 
„Czary” Ely...ego. W reszcie p. M rka wy­
powiedziała dwa własne głębokie utwory 
poetyczne, które spraw iły słuchaczom wy­
sokie zadowolenie. . . . .

Szczere słowa uznania i podzięki należą 
się pani Wejsllog i p. W. Zochowskiemu 
za akom paniament doskonały.

W szystkich wykonawców darzono hoj­
nymi oklaskami.

Regaty. Przy pięknej, acz upalnej pogo­
dzie odbyły się w p rzesz łą  niedzielę w y śc i­
gi na łodziach, urządzone przez tow. wiośl. 
W dniu tyra ua p rz y s tań  przybyło  sporo o- 
sób, in te resu jących  się ochotą wioślarską,  po­
między k tórym i p rzew ażały  panie. R ozegra­
ne zas ta ły  trzy biegi ua przes t rzen i  2 ,0 0 0  
metrów pod wodę.

W biegu pierwszym łódek 6-wiosłowyeh 
(wehry) zwyciężyła załoga p. T. Kalinow­
skiego (pp. Cybulski, Cissowski, Odalski, K. 
Przedpełski, Przybyszewski i Wolski), która 
przepłynęła przestrzeń tę w ciągu 13 ui. 4-5 
sek. Załoga pod sterem p. Gościckiego (pp. 
Dylewski, Janicki, Szymański, Trzciński, Za­
niewski i Zborowski) zużyli na przebycie tej 
przestrzeni 18 m. 55 sek.

W biegu drugim łódek 4 -wiosłowyeh (pół- 
bąki), pierwsza przybyła wciągu 17 m. 48 
sek., załoga pod sterem p. Kowalkowskiego 
(pp. Kuucmau, Majde, E. Przedpełski i So­
wiński), bijąc załogę p. Merlego (pp. Józe­
fowicz, Kucharzewski, Ostrowski i Rudziński), 
która o 1 m. 21 s. przybyła później.

W biegu trzecim, t. z. przygodnym na 
8 -wiosłówkack wygrała załoga p. Kuncinana: 
(pp. Cybulski, - Cichocki, Dylewski, Gościćki, 
Kalinowski, Trzciński, Woldenberg, Wolski), 
pomimo, iż przybyła później (16 m. 25 s.), 
ale została uderzona wiosłem przez załogę 
przeciwną pod sterem p. Ostrowskiego: (pp. 
Janicki, Józefowicz, Kucharzewski, Majde, 
Her!, Przedpełski, Sowiński, Zochowski), któ­
ra przebyła przestrzeń w ciągu 15 m. 24 s. 
Zauważyć.w końcu należy, iż wszystkie za­
łogi przegrywające wyciągały lisem 'to r od 
strony Płocka, ogólnie uznany jako gorszy 
i cięższy do przebycia.

Biegi były stosunkowo słabe, znać w niej], 
było niedostateczną wprawę ze strony wij}- 
ślarzy młodszych, Należy się spodziewać, że 
w wyścigach sierpniowych, w których przyj­
mą udział i wioślarze z innych towarzystw 
po całoletniem ćwiczeniu wyniki okażą się 
o wiele lepszymi.

Teatr. W d. 26 czerwca zjeżdża znowu 
diużyna artystyczna, zostająca pod kierun­
kiem p. Majdrowicza na pięć wieczorów te­
atralnych. Odegrane zostaną: 26-go czerwca 
Kinem atograf, farsa w 3-cll aktach i Bęben, 
operetka w 1 ak.; 27-go Pod białym  koniem, 
krotoehwila w 3 akt.; 28-go N a  w arszaw skim  
bruku, sztuka mieszczańsko-obyczajowa Edw. 
Grabowiec.kiego, 29-go: Anonimy, farsa w 3 
aktach i 30 czerwca: Rok 997, misterjum

historyczne w 4-ch częściach, wierszem przez 
Cyryla Danielewskiego.

Ministerjum finansów opracowało pro­
jekt stopniowego zastosow ania we wszyst­
kich cukrowniach nowych przepisów akcy- 
Znycli poczynając od d. 13 września 1900 
roku. P rodukt przed opuszczeniem fabryki 
będzie opodatkowany do wysokości 1 rb. 
z puda, zamiast 75 k., ja k  obecnie.

W  r. 1901, 2 i 3-im akcyza będzie pod­
wyższoną o 25 kop. na pudzie, dopóki nie 
dojdzie do 1 rb. 75 k. z puda.

Cyrk. Od tygoduia daje przedstawienia 
trupa cyrkowTa pod dyrekcją znanego siłacza 
p. Piotra Jankowskiego. Trupa złożona jest 
z sił przeważnie swojskich. Na przedstawie­
nia składają się popisy jazdy na koniach, 
sztuki żouglerskie, występy klownów i wre­
szcie ciekawe popisy samego p. Jankowskie­
go. który rzeczywiście siłą swą wzbudza o- 
gółue zainteresowanie.

Cyrk mieści się przy ulicy Królewieckiej 
w budynku czasowo ustawionym.

Smutny widok przedstaw ia obecny stan 
cm entarza epidemicznego za rogatkam i war­
szawskimi. Po mogiłach nieszczęśliwych u- 
flar epidemji z roku 1867 chodzi samopas 
bydło i trzoda, a w skutek usunięcia się 
ziemi widać trum ny ze szczątkami ludzki­
mi. Na cm entarzu tym ocalały dwa pom- 
niczki, resztę czas i ludzie zniszczyli.

Czy by nie można choćby jak i taki uczy­
nić porządek. Przedewszystkiem  trzebaby 
zakopać kości walające się po ziemi, i za­
sypać groby poobnażane.

Do roboty. Za pomocą bębna magi­
strackiego ogłoszono ludności, że obywa­
tele z rypińskiego potrzebują pracowników 
na czas robót polnych. P łaca  po 30 i 40 
kop. wraz z utrzym aniem całodziennem.

W mieście naszem jest dużo wałęsają­
cych się, lub wystających po rogach ulic 
jednostek, wyczekujących zarobku doryw­
czego. Jest wielu wreszcie biedaków, sta­
le skarżących się na b rak  pracy. Tacy 
powinni skorzystać z ogłoszenia i wziąć 
się do roboty, a nie oczekiwać pomocy ze 

I strony osób dobroczynnych.
Omal nie wypadek. W uiedzielę, w pod- 

wórzu domu Kohna przy ulicy Grodzkiej od- 
' bywało się wesele żydowskie, któremu na | 

galeryjce domu na 1-szem piętrze przypatry- c, 
wało się kilkanaśeioro dzieci. Nagle jedna 
z barjer wskutek widocznie silnego parcia i I 
ciężaru dzieci obsunęła się, następstwem cze­
go był upadek dzieci ua bruk podwórza.

Skończyło się ostatecznie bardzo szczęśli­
wie, bo tylko jedno dziecko złamało nogę.
A mogły być następstwa o wiele gorsze.-

N ó ż  ciągle je s t w robocie. W każdą nie- I 
dzielę i święto, a bardzo często i w dnie po­
wszednie, zdarzają się wypadki okaleczenia, 
pokłucia, przebicia podczas kłótni i sporów 
jednych z drugimi. Tym samym nożem, któ­
rym ehleb krają, w godzinę później rozpru- 
w aj ą sobie brzuchy. W ciągu ostatnich kil- ij
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— Jabym jednak wolała mieszkać na wsi, jak  Flora.
— A jakże! Pewno cię weźmie W ątorski, albo 

Olecki? Reszta to bryndza, tymczasem Ładysz ma te­
raz dwa tysiące rubli, na nowy rok m ają mu dać trzy 
i pójdzie. Bolek mi mówił.

Teraz obie siostry zabrano do walca, zaczęto się 
bawić na dobre, ii po kolacji ożywienie jeszcze się wzmo­
gło, gdy W ątorski stanął na środku pokoju i, uczyni­
wszy ręką szeroki ruch w stronę muzyki, zawołał głośno:

— Żydy! cichego, a z ogniem!
1 posunął się do llańki, a za nim inni artyści ober­

kowi. Panna Iza została opuszczona. Do tańca tak 
prostackiego, jak  oberek, nawet najodważniejsza młodzież 
nie śmiała jej prosić. Prócz tego, większość dziwiła się 
odwadze W ątorskiego i, otoczywszy arystokratyczny róg 
pokoju, nie szczędziła uśmiechów i uwag, mających prze­
konać tych, którzy przekonani być powinni, że młodzież 
obywatelska wie, co sądzić o oberku.

A tymczasem dziedzic Bronowa, miody pan Gajdo- 
wski i bracia Wyzowie wywijali w lew'o, jak  puszczone 
ze sznurka cygi, przyklękali, aż posadzka jęczała, bili 
hołubce, aż grzmiało, i w tryumfie podnosili lewice w gó­
rę z taką energją, jakby samego Boga wzywali na świad­
ka, że lepiej nie mogą.

ł.adysz nie tańczył wcale, bo nie umiał, więc się 
tylko przyglądał, z początku obojętnie, potem coraz 
chmurniej, wreszcie zupełnie ponuro. Gdy go Świtkowska 
spytała, co sądzi o oberku, odrzekł, że to samo, co w 
ogóle o tańcu, który stanowczo jest zabytkiem dziczyzny.

laśnie W ątorski odprowadzi! llańkę i zmęczoną, 
zarumienioną, lecz z rozbłyslemi oczami posadził przy 
nim. Puczem skłonił się przed panną Janką, a św it­
kowska się śmiała:

Surowy wyrok. Grzecznie mówiąc, salon, gdzie 
tańczą, wydaje się panu jednym z oddziałów, przenie­
sionym z Tworków.

—  Przypuszczam, że nietylko mnie, —  odparł cierp­
ko — lecz każdemu, kto odgrywa rolę widza, jeżeli na­
turalnie, jeszcze prócz tego...

— Jakto? Jeszcze prócz tego?
— Jest —  mówił dalej sucho i nie patrząc na 

llańkę. — Kobieta, przechodząca z rąk  do rąk  mężczy­
zny, ja k  rzecz, tylko na obojętnych robi wrażenie ro ­
zbawionego dziecka, a...

— No, czemuż pan nie kończy? — zachęcała go 
Świtkowska. — Nie? to ja  skończę. —  Oto byłbym za­
zdrosny o nieobojętną, ja k  tygrys, i ani narzeczonej, ani 
żonie nie pozwoliłbym nogą ruszyć. Czy tak?

-  Nie, nie tak. Mam jeszcze złudzenia, że jeśli 
los da mi narzeczoną, to taką, k tó ra  mię będzie kochała.

— A toż co nowego? Ja  bardzo lubię tańczyć, lecz 
jeszcze bardziej kocham męża i nie rozumiem, dlaczego- 
by miłość miała wykluczać taniec?

-  Dla tego, że kochająca kobieta przeczułaby sa­
ma, jak i ból zadaje temu, dla którego je s t nietykalną 
świętością — odparł z mniejszym sensem, niż byłby to 
uczynił Hamlet, lecz równie ponuro.

— A łla ń k a  zbladła i gdy po chwili pan Gajdowski 
zaprosił ją  do oberka, odmówiła. Odmówiła także, gdy 
po cichym zagrzmiały skrzypce i basy - -  „Oj świr, świr 
za kominem” i gdy pan W ątorski przypomniał jej o obie­
canym mazurze.

•— Nie mogę — tłum aczyła się zmieszana —  niech 
mi pan wybaczy, jestem bardzo zmęczona.

W samej rzeczy jeszcze bardziej zbladła. Liukow- 
ska ją  wyręczyła, a Switkowską chciał uprowadzić pan 
Lolo, lecz przyszedł mąż i rzekł:

—  Jedziemy, Kaziu!
— Już? — szepnęła, jakby  z żalem.
—  Jeżeli masz wielką ochotę, to jeszcze poczekam, 

ale mam dziś rano odstawę opasów...
Opasy i ta cudna, wykwintna główka kobieca, pod­

niesiona ku twarzy męża, stanowczo nie mogły mieć 
ze sobą nic wspólnego i pan Lolo zauważył śmieszność 
zestawienia, bo rzeki z ukłonem:

— Musi pani wybierać, Albo opasy i mąż, albo 
mazur i...

— I pan?
Świtkowska spojrzała na niego swemi piwnemi ocza­

mi i parsknęła śmiechem.
— Rzeczywiście łatw y wybór, tylko mąż zapomniał 

jeszcze powiedzieć, że ja także mam dzisiaj odstawę kar- 
mików, zatem karm iki spraw ią, że przeważą szalę opa­
sów i męża. Idziemy, Adasiu!

Kiwnęła głów ką i odeszła, subtelna, skończona w 
każdym ruchu, w każdej fałdce swej prostej sukni i ka- 
żdym zwoju włosów złocistych, piękna, ja k  lleinowski 
sonet.

Tymczasem mazurowe pary  leciały jedna za drugą, 
niby do boju, krzesła pod ścianami opustoszały, Ilauka 
i Ładysz zostali sami, przedzieleni tylko uizkim tabureteni-

Ale nie mówili do siebie nic. Ona patrzyła na żół­
te róże, które więdły u stan ika i smutnemi płatkami 
leciały na jej palce splecione, on patrzył na nią. WiH 
dział, że musi jej coś powiedzieć, a milczał. D o p ie r o .  I 
gdy wstała nagle, chcąc odejść, zerw ał się prawie prze-1 
rażony.

—  Panno llańko!
Pierwszy raz tak ją  nazwał, więc się z a c z e r w i e n i ł * !  

i, nie patrząc na niego, sta ła , on zaś rzekł:
— Dziękuję pani.
l e  dwa wyrazy powiedziane rzeczywiście z gOT 

duszy, obezwładniły ją . Co teraz nastąpi? Oto dotknął 
zasłony, do której niepewna i zalękniona, lecz 
silą od niej niezależną, szla, ja k  do swojego przeznaczaj 
nia. Jeśli ją  zerwrie teraz? Czy jej oczy zniosą bla:, |  
takiego światła? Czy jej serce pomieści aż tyle szczr - 
ścia. Dziękował jej. (C. d. n.).

Wykład
®>08ł, Wp
CZittkowe 
f ^ - s z k  

jedno! 
1 szkoła v 
f ^ c tw o  - 
^ N u sz n i 
l  KaraieV 
karstwo -

£8eie 1 82
V  kra.

< ■  r



49 E C H  A P Ł O C K I E  I Ł O M Ż Y Ń S K I E .

ku dni zdarzyły się trzy tego rodzaju roz- 
ptawy. Zresztą. Płock cywilizuje sie stale, 
bo nawet oblewanie kwasem sian-zauyni wcho­
dzi w zwyczaj.

W przeszłym tygodniu małżonka oblała 
kwasem męża i to niemal w miesiącach mio­
dowych, (gdyż zaledwie po 7-iu miesiącach 
pożycia), szczęściem niezbyt dotkliwie."

Pożar. Dzisiaj (21 b. m.) pomiędzy godz. 
12— 1 w nocy wybuchł pożar za rogatkami 
warszawskimi. Zdawało się, że ogromna łu­
na, jaka zajaśniała nad miastem, zwiastuje 
duży pożar. Ostatecznie spaliła się jedna sto­
doła próżna, własność p. Kozłowskiego.

Zamiana w służbie. Dotychczasowy po­
licm ajster P łocka, kapit. Kniaziew przecho­
dzi na stanowisko naczelnika straży ziem­
skiej, zajmowane obecnie przez szlabs-kapit. 
tana Prochorowa, k tó ry  mianowany został 
policmajstrem Płocka.

t 0 M Ż  A.
Kasa pożyczkowa przemysłowców łom­

żyńskich rozwija się stale i pomyślnie ku 
pożytkowi m iasta i okolicy. W roku ze­
szłym drukowaliśmy szeroko motywowany 
artyku ł p. W ikt. Szumańskiego, w którym 
wyjaśniono, jak  pożyteczną jest ta insty­
tucja, k tóra w roku obecnym rozpoczęła 
rok 13 swego istnienia.

I w roku sprawozdawczym 1898 kasa 
wykazuje dalszy rozwój. Członków nowych 
przybyło w tym roku 198 tak, że 1 stycz- 

i za- nia r. b. kasa liczyła ich 1,284. W roku
sprawozdawczym udzielono pożyczek 605 
na sumę 355,770 rb. Najmniejsza z udzie­
lonych pożyczek 10 rb. (114 członkom), 
największa 7,600 rb. (1), najwięcej udzie­
lono pożyczek 200 rublowych (141). Jako 
zabezpieczenie dla udzielonych pożyczek 
służą zastawy papierów procentowych, po­
ręczenia solidarne i zabezpieczenia hypote- 
czne. K apitał rezerwowy z końcem r. 1898 
wynosił 42,728 rb. 71 k., rem anent z roku 
1897 — 16,949 rb. 44 k., wpłynęło w 1898 r. 
891,037 rb. 94 k., razem więc 907,988 rb. 
38 k. A ponieważ wydatkowano 883,686 
rb. 37 k., pozostaje wiec rem anentu na r. 
1899— 24,302 rb.' 1 k- ‘

W wydatkach czytamy: na administrację 
3,978 rb. 92 k., z których pensja dla ko­
misji rewizyjnej 600 rb., pensja dla urzęd­
ników kasy 2,300 rb., lokal 325 rb., opał 
i światło 100 rb., drobne wydatki (druki, 
papiery) 486 rb. 47 kop. Za świadectwo 
handlowe zapłacono 132 rb. 45 k., zapo­
moga dla pracujących w kasie 75 rb., ko­
szty sądowe 329 rb. 53 k.

Wytoczono 7 spraw  przeciw dłużnikom 
na sumę' ogólną 1.871 rb. 80 k.

Posiedzeń komitetu było 56.
Z teatru. Przedstawienie am atorskie 

„Czartowska Ław a” odbyło się w dn. 17 
czerwca wobec licznie zebranej publiczno­
ści. Całość przedstaw iała się zadawalnia- 
jąco zarówno pod względem wykończenia 
roi, jak  i w ykonania śpiewów chóralnych. 
To też rezultat m aterjalny będzie praw do­
podobnie dobry, za co w imieniu ogółu 
składa miasto podziękowanie, gdyż za kwo­
tę, zebraną na przedstawieniu, straż ognio­
wa ochotnicza zakupi potrzebne instrum en­
ty ogniowe, których b rak  daje się uczuwać 
w czasie pożaru.

Dochód z drugiego przedstawienia sztu­
ki przeznaczonym będzie, podobno, na za­
pomogi dla strażaków , w razie kalectwa 
przy pożarze.

Sklep bławatny. Korespondent „Gazety 
polskiej “ donosi, że osoba, k tó ra  miała za­
miar założyć sklep z towarami łokciowymi,
0 czern w swoim czasie donosiliśmy, po­
rzuciła ten projekt. Natom iast organizuje 
się spółka udziałowa, w celu założenia ta ­
kiego sklepu. Zdaje się, z początkiem je­
sieni spółka ta dojdzie do skutku.

Z  n a s z y c h  o k o l i e .

Wykłady teoretyczne i praktyczne rze­
miosł, wprowadziły następujące szkoły po­
czątkowe w gub. łomżyńskiej: introligator­
stwo— szkoła dwuklasowa miejska w Łom­
ży, jednoklasow a szkoła miejska w Kolnie
1 szkoła w Pątnicy, w pow. łomżyńskim; 
szewctwo — szkoły miejskie w Ostrołęce; 
kapelusznictwo i tokarstw o— szkoła gminna 
w Karniewie, w pow. makowskim; koszy- 
karstwo —  szkoła Ogonowska w tymże po-

i  fP? wiecie i szkoła zawadzka w pow. tomżyń- 
dotjjJI skini; stolarstw o—szkoły gminne szelkow- 

ska i krasnosielska w pow. makowskim.
Nieostrożność. Pewna gospodyni ze wsi 

Jasień, miała zwyczaj  w y sy p y w ać  popiół z 
kuchni do oboiy, w której znajdowała  się

r\VU

krowa i koń. Niedawno w nocy, gospodarze, 
przerażeni łoskotem, wybiegli na podwórze i 
zobaczyli oborę w płomieniach. Dzięki temu, 
że obora była murowana, zdołali przy po­
mocy sąsiadów ogień opanować. Skończyło 
się na bolesnych poparzeniach konia i krowy.

Przepis leczniczy znachora. Znachor z 
okolic Duniuowa, o którym już parokrotnie 
wzmiankowaliśmy, cieszy sie podobno coraz 
większem powodzeniem. Z początku za porady 
brał tanio, obecnie za wizytę bierze po 3 rb.; 
po lekarstwa posyła do aptek. Oto znowu 
przepis, wydany żonie wyrobnika, cierpiącej 
według znachora ua reumatyzm, połączony 
z fluksją:

„Krymskiego wina za 35 k., naczczo co­
dziennie kieliszek. Za 15 k. „kolendru”, za 
10 k. dziewanuy, za 5 k, lukrecji; wszyst­
ko to zgotować z 5-iu kwartami wody i pa­
trzy razy dziennie po kwaterce, z 2-ma ka­
wałkami cukru.“ Smarować zbolałe członki 
polecił znachor, po uprzedniem obmyciu wo­
dą gulardową, mieszauiuą, złożoną: z dwócli 
garncy koźlego sadła, osypanego lipowym 
kwiatem.., i psiego sadła za 30 k. Prócz 
tego chora zmuszoną była nabyć dwa słoiki 
„opodoldoku,” którym smarowała włosy.

Kuracja trwała, zgodnie z przepisem zna­
chora dni dziewięć; znachor doglądał, aby 
w ciągu tego czasu wszystkie lekarstwa zo­
stały spotrzebowaue. Odżywiała się z po­
czątku w czasie kuracji we dnie kawą mle­
czną, do której znachor dolewał pewną dozę 
oliwy (w ciągu 9 dni wypotrzebował butelkę), 
w nocy piwem bawarskiem, wypijanem po 
łyżeczce (pół butelki codziennie).— Nie wie­
my o ile karacja taka pomogła chorej.

Z lipnoskiego piszą do nas: Mieszkańcy 
Bobrownik, słusznie skarżą się na brak 
pomocy lekarskiej, wynikający wskutek nie 
właściwego wyznaczenia Dobrzejewic, na 
skraju okręgu na miejsce szpitala i zamie­
szkania lekarza. B rak ten usunąć można, 
przenosząc szpital wraz z lekarzem  do Os- 
sów, am bulatorjum saś z Ossówki do Do­
brzejewic.

Zamiana ta wpłynęłaby niezawodnie na 
wygodę mieszkańców okręgu lekarskiego 
w ogólności, a mieszkańców Bobrownik i 
okolic w szczególności, obecnie bowiem z po­
wodu, męczącej przeszło 30-to wiorstowej 
fatalnej drogi z Dobrzejewic do Dubrownik, 
lekarz, pomimo najszczerszej chęci, dla 
ambulatorjum w Bobrownikach, nie jest w 
stanie poświęcić tyle czasu, ile tego wyma­
ga potrzeba. Gdyby zaś lekarz do Bobrow­
nik dojeżdżał z Ossówki, zyskałby okoto 
czterech godzin czasu, marnowanego dziś 
na męczące przejazdy, i czas ten mógłby 
poświęcić dla dobra ambulatorjum. Na za­
mianie tej, okolica Dobrzejewic nie wiele 
by straciła, wobec niedalekich, szpitala w 
Ossówce z jednej strony i ambulatorjum 
w Dobrzyniu nad Drwęcą z drugiej.

Dziś, przy obecnem stanie rzeczy, pomoc 
lekarska w okręgu dobrzejewickim fawo­
ryzując m atą jego część z widoczną szkodą 
pozostałej znacznej większości, niemal że 
chybia celu. Q.

Z okolic Lubicza. Kordon straży pogra­
nicznej, mieszczący się obecnie w domu pry­
watnym w Dobrzeje wicach, przeniesiony zo­
stanie do budującego się domu rządowego 
pod Lubiczem o 2 wiorsty od miasta.

W okolicach Lubicza panuje tyfus brzu­
szny.

Mazowieck. W powiecie mazowieckim, 
a głównie w samem miasteczku, panuje ty­
fus plamisty, który pochłonął już sporo 
ofiar. Oprócz tyfusu plamistego grasuje 
w tej okolicy i tyfus brzuszny.

Z gm. Zągoty, ja k  nam donoszą, wyemi­
growało w ciągu wiosny r. b. około 150 
osób, przeważnie do Prus i Finlandji na 
zarobek. Nieznaczna część wychodźców opu­
ściła k raj na zawsze, podążywszy do Ame­
ryki.

Szczepienie ospy. Dotychczas szczepio­
no u nas ospę tylko dzieciom. Obecnie w 
d. 31 maja i 8 czerwca powtórzono szcze­
pienie wyrostkom do Jat 15-stu w gminie 
Bielino, przyczem sporo osób dorosłych 
prosiło również o powtórne szczepienie.

Sprzedaż majątków. Cekanowo pod Biel­
skiem, przestrzeni włók 16 od p. Rajmunda 
Kasperkiewicza nabył p. Jakób Rościszewski 
z Rempina za 49,000 rb.

Kupcy z Mławy: Mojżesz Alter, Mendel 
Lipski i Jankiel Szer nabyli folw. Konopki 
w pow. mławskim, za 13,000 rb. Przestrzeń 
włók 6£.

Burza niezwykła z ulewą nawiedziła w tych 
dniach ezęść połuduiową pow. rypińskiego i 
lipnoskiego. Na jednym z młynów okolicz­
nych wicher wywołał zbyt szybki ruch koła,

co spowodowało pożar, wskutek silnego tar­
cia; młyn zgorzał.

Przetarg. Lipnoski urząd powiatowy o- 
głasza na d. 13 lipea r. b. przetarg (in mi­
nus) na przedsiębiorstwo robót, mających ua 
celu utrzymanie w porządku szosy lipnosko- 
lubickiej i lipnosko-sierpskiej od samy 1355 
rb. 10 k. Wadjum 136 rb.

Przetarg. W dniu 10 lipca odbędzie się 
w płockim zarządzie gubernialnym przetarg 
(iu minus) za pośrednictwem ofert zapieczę­
towanych na przedsiębiorstwo robót przy bu­
dowie szosy na trakcie ciechanowsko-pułtu- 
skim, od sumy 42,847 rb. 61 k., z ustnom 
przelicytowaniem sum przedsiębiorczych naj­
mniejszych. Stający do przetargu winni do­
łączyć do prośby, podanej na papierze stem­
plowym kwit kasy rządowej, stwierdzający 
opłacenie radium, równającego się 1/10 sumy 
przedsiębiorczej, t. j. 4,285 rb.

Pożary w gub. płockiej (od 16 kwietnia 
do 21 maja r. b.) wyrządziły strat w 29-iu 
wypadkach — 41,200 w dobrach zaasekuro- 
wanych, w majątku uieubezpieczonym i ru- 
clKunośi-iaeh —50,014 rb.

Najbardziej poszkodowanymi są włościanie 
ze wsi Bądkowa w pow. ciechanowskim, któ­
rym pożar zniszczył 18 domów mieszkalnych, 
23 chlewy, 20 obór, zabezpieczonych ogó­
łem na 13,830 rb., przyczem ponieśli strat 
w ruchomościach na 5,000 rb.

Właścicielowi folwarku Nakwasili, w pow. 
płockim p. G. Bogusławskiemu spłonęły 4-ry 
stodoły i spichrz, zabezpieczone na 9,050 rb., 
w ruchomościach stracił p. B. 16,680 rb.

W d, 4 maja w czasie pożaru w rumuu- 
kacli Bobrowniki, w pow. lipnoskim, włościa­
nin, Franciszek Grzywiński, ratując swe mie­
nie, zmarł od poparzeń.

Z okolic Płocka. Niemcy koloniści szu­
kają w ostatnich czasach szczęścia za mo­
rzem, coraz częściej wychodzą pojedyńczo 
lub całemi rodzinami do Ameryki.

W końcu maja wyemigrowało z naszych 
okolic czterech kolonistów, obecnie jeden 
kolonista ze wsi Liszyna sprzeda! swoją 
osadę i wyemigrował z całą rodziną rów­
nież do Ameryki. Że ciągną p majątek 
za morze, nie smuci to nas bynajmniej, 
choćby nas wszyscy opuścili. Dziwną się 
Ayydaje tylko ta okoliczność, że Ameryka 
nęci naszych kolonistów, gdyż tam o ile 
wiadomo, kto chce cośkolwiek zarobić, mu­
si ciężko pracować; nasi zaś koloniści ucie­
kają od cięższej pracy, ja k  pies od jeża. 
Zresztą wielu powracających twierdzi, że 
zarobek zaledwie ua podróż powrotną im 
wystarcza.

Zarządzającym hodowlą nasion i stacją 
doświadczalną w Miłoszywcu-Kmiecym, o 
czem donosiliśmy już w Ar° 46, został dr. 
Kazimierz Rogójski, asystent przy katedrze 
chemji w Krakowie.

Z  W arszaw y.
W sekcij rolnej na posiedzeniu ostatniem, 

odczytał p. Chaniewski sprawozdanie dele­
gacji hodowli bydła, zawierające szczegóło­
we dane o stanie hodowli w kilku guber­
niach. W gub. płockiej hodowlą odzna­
czają się powiaty płocki i płoński.

Ujemny wpływ na chów bydła w naszej 
gubernji, wywarto w ostatnich czasach za­
mknięcie granicy, co dało się we znaki 
szczególnie powiatom nadgranicznym.

Średni udój roczny wynosi u nas 1,254 
litry, dochód z krowy przeciętny 33 rb.
20 kop.

Nagrodę konkursową za „ llis to rję  Pol­
ski w 1000 wyrazach” otrzymał znany li­
terat Bronisław Grabowski. Sąd konkur­
sowy stanowili pp. Tadeusz Korzon, Stani­
sław Krzemiński i Antoni Pietkiewicz.

Oprócz pracy nagrodzonej (100 rb.) wy­
różniono jeszcze jedną pracę, pióra p. Sta- 
nowskiego z Jekaterynosław ia.

Z POGRANICZA PRUSKIEGO.
„Dziennik Szląski” pisze, iż w pewnej 

szkole na Górnym Szląsku rozpoczęto wy­
kłady szkolne modlitwą w języku niemiec­
kim, tej treści:

„Przed owymi ludźmi, którzy nam w 
niemczyznie przeszkadzają, strzeż i broń 
nas, Boże, prosimy Cię o to; oni szkodzą 
naszemu ziemskiemu życiu, a w biedzie 
nie dadzą nam ani jednego feniga. My zaś 
chcemy uczyć się niemczyzny między sobą, 
a nie słuchać w niczem naszych wrogów.“

Prócz modlitwy powyższej polecono ucz­
niom wpisać z tablicy do zeszytów nastę­
pującą obietnicę:

„Obiecujemy dzisiaj, że między sobą bę­
dziemy zawsze rozmawiali po niemiecku. 
Kto obietnicy nie wypełni, jest łajdakiem 
i będzie ukarany.”

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
Podatek, składany w roku obecnym przez 

gminy i miasta gub. warszawskiej na utrzy­
manie zakładów dobroczynnych, pozostają­
cych pod opieką rady warszawskiej dobro­
czynności publicznej, wynosi w powiecie 
płońskim 2,385 rb. 79 kop., ua 95,050 mie­
szkańców, w powiecie pułtuskim 2713 rb.
22 kop. na 108,095 mieszkańców.

Ogółem opłacają powiaty 36,465 rubli 
72 kop.

Now. Wrem. donosi, że w tych dniach 
rada państwa zatwierdziła nowy projekt 
reformy podatkowej.

Ministerjum oświaty przystąpiło do roz­
patrzenia sprawy udzielania w szkołach 
elementarnych wiejskich, wiadomości po­
pularnych z dziedzin y medycyny.
Rejenci. „P r. wiest.” donosi, że liczba rejen­

tów przy sądach okręgowych i kancela- 
rjach hypotecznych sądów pokoju w Król. 
Polskiem została zmiejszoną.

Spółka rolna w Radomiu. Na ogólne ze­
branie założycieli radomskiej spółki rolnej 
stawiło się 128 właścicieli ziemskich. Na 
przewodniczącego zaproszono prezesa dy­
rekcji szczegótuwej to w. kred. ziem. p. Gro- 
dzińskiego. Na dyrektora wybrano p. Szy­
mona Konarskiego, na członków zarządu: 
pp. Adama llelbicha, A leksandra Karszo- 
Siedlewskiego, ks. Macieja Radziwiłła, W ła­
dysława Dobieckiego, Józefa Bzowskiego, 
Antoniego Sobieszczańskiego, Józefa Dobiec­
kiego, W ładysława Pruszaka; do komisji 
rewizyjnej: p .p . W ładysława Silnickiego, 
W ładysława Jelskiego i Antoniego Popiela.

Do spółki zapisało się 190 uczestników.
Spółka rozporządza dotychczas kapitałem 

w kwocie 15,000 rubli.
Nabywanie ziemi. Pisma rosyjskie dono­

szą, że obecnie napewno jest wiadomem, 
iż włościanie, oraz szlachta zagrodowa po­
chodzenia polskiego otrzym ali pozwolenie 
nabywać działy gruntowe w kraju zachod­
nim dochodzące do 60 dziesięcin obszaru.

Ministerjum oświaty upoważniło zwierz­
chność okręgów naukowych do wydawania 
pozwoleń szkołom prywatnym na kursy 
niedzielne dla dzieci i dorosłych, kontrolo­
wane przez przedstawicieli władzy szkolnej 
rządowej.

We wszystkieh szkołach miejskich, zor­
ganizowanych według ustawy z dnia 28-go 
kwietnia 1887 r., ministerjum oświaty do­
zwoliło dopuszczać do egzaminów ostatecz­
nych— eksternów.

Departament leśny wezwał na naradę, 
mającą się odbyć w początku lipca w P e­
tersburgu zarządzających dobrami skarbo- 
wemi w 35-ciu guberniach, między innemi
i z gub. płockiej. Narady będą miały na 
celu refurmę adm inistracji dóbr, oraz za­
stosowanie przepisów o ochronie leśnej 
w lasach zarówno prywatnych, jak  i skar­
bowych.

KRONIKA HANDLOWA.
Spraw  uzd. Domu, R o  In B -c i W olibner, JJarczafci S-fca

Płock, 2 0  czerwca
Na targ: dzisie jszy  dowieziono około 785 korcy 

różnego ziarna, a mianowicie: pszenicy około 350 
korcy, ży ta  250 korcy, jęczm ienia 3U korcy, owsa 
120 korcy, g ryk i 20 korcy i grochu 15 korcy.

Na skutek mocniejszej tendencji na rynkach  za­
granicznych i u nas zboże osiągało nieco wyższe 
ceny, jak na targu ostatnim.

Płacono względnie do jakości ziarna za pszenicę 
od rb. 5,00 do 5,40 za 240 f., ży to  od rb. 3,70 do 
4,15 za 230 f., jęczmień od rb. 3,00 do 3,30 za 210 f., 
owies od 2,50 do 2,(50 za 140 f., g ry k ę  od 4,00 do 
4,20 za 210 f., groch od 4,80 do 5,00 za 200 f.,

Do spichrzów kupieckich w m inionym tygodniu 
dowieziono na kontrakty  poprzednio zawarte około 
1400 korcy  pszenicy i zy ta.

Za granicę spławiono 4 berlinki z pszenicą i do 
W arszaw y — berlinki z pszenicą.

G d a ń s k ,  20 czerwca. Tendencja sta ła , ceny  o 
drobnostkę wyższe. __________

WSPOMNIENIE POŚMIERTNE.
— — ■  m ir  a a m — b

W d. 15 b. m. zmarł w Strzygach, 
powiatu rypińskiego

ś. p. Marceli Wróblewski
były podsekretarz sądu apelacyjnego, 
w wieku lat 24. Zmarły podczas swej 
krótkiej pielgrzymki doczesnej dał się 
poznać, jako człowiek niezwykle p ra ­
wy i szlachetny w stosunkach kole­
żeńskich i towarzyskich. Przedwcze­
sna śmierć wyrwała go z pośród nas, 
którym w przyszłości mógł świecićprzy- 
kładein dobrego obywatela kraju. 
Cześć jego nieskalanej pamię.cil

Przyjaciel.
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Przewodnik Adresowy
FIRM HANDLOWYCH W PŁOCKU.

Ignacy Brochocki.
transporty tytoniów. Kolegialna .V 13.

W ł. Apfelbaiun
Peugeot freres Yalcntigncy France. Po­
leca na 1X99 rok Rowery, Tandemy, Try- 
cykle. Tlock, Kolegialna.
R T a m r l r i  Grodzka •'!<>• Sklail żelaza, 

, j a r o c i i l .  Wyrobów żelaznych i nożo­
wniczych, naczyń kuch, i przyborów elektr.

„N o w y  Cykiodrom”  '£ £ £ £ £ .
ly dla użytku pań i panów codziennie.

p  Magazyn kapeluszy damskich
„ t t o m a n a  Modele paryzkie i fasony 
krajowe. Dl. Grodzka, dom p. Siegelberga.

m  Apfelbaum
1885 r. Wielki wybór. Robola solidna. 

1'lock, ul. Kolegialna.
- - -  Skład Farb m alarskich 

• u u i u c i  j t,bić papierowych, oraz 
szyby do okien, Grodzka, wprost Kolinowej.

T
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KOWALSKI, L TRYL2K1
WARSZAWA, Miodowa Ni 4

WYŁĄCZNI REPREZENTANCI polecają
Z FABRYKI

i innych s ta low ych  o s t ry c h

A. Wiśniewskiego
W PŁOCKU, przy ulicy Tumskiej

w H o te lu  E u ro p e jsk im . 

Sprzedaż prochu i przyborów m y­
śliwskich, przyjm uje B U ON do 
rcp;iracji. Zakłada dzwonki elek­

tryczne.
Za i /u d  egzystuje ud 1 8 8 0  roku.

D O  S ? m M N \ | V
w dzierżawę, lub zastaw folwark Umienino- 
Żelazki, dwie mile od Płocka, włók prze­
strzeni 8 . Wiadomość u właściciela na 
miejscu lub piśmiennie przez stację poczt. 

Bielsk.

■

Z
WALTER A.

n i w i a r k i i

WOODA
K o s i a r k i

najw ięcej u nas rozpow szechniono i uznane za n ajlepsze

J. W. STODDARD & C- woraz z fabryki

Grabie konne „TIGER
[L-

najtrwalsze ze wszystkich. 

CENNIKI w ysy łam y  na żądanie.

Z powodu choroby właściciela, 
jest do sprzedania

m ajątek SU SZEW O
tM  pod Lipnem, 17 włók i 16 morgów 

obszaru. Wiadomość u właściciela.

H

jazdy statków pasażerskich, kursujących po rzece Wiśle w 1899 roku.
: Warszawy do Płocka o godz. 6 ń, 7.1 i 81 rano, 1 po południu i 12 w nocy.
, „ „ W łocław ka o godzinie 6 '/2 rano i 12 w nocy.
, „ „  W łocławka, Ciechocinka i Torunia o godzinie 12 w nocy.
, „ . „ Mniszowa o godzinie 5 rano  i I po południu.
, „ „ N.-AIcksandryi i Sandomierza o godzinie 5 rano.
: Zakrorzym iado Warszawy o godz. I I ',  I2Ś rano, l i  i 3 i>o południu i 4ó rano.
, „ „ 1'locka o godz, 9 i ,  IÓ5 i l l |  rano, 4  po południu i 3 rano.
, „ „ Płocka, W łocławka, Ciechocinka i Torunia o godz. 3 rano.
: Wyszogrodu do Warszaw y o godz. 8 i ,  9Ą i I0« rano, 12 i I w polud. i 12 w nocy.
, „ 1’locka o godz. lOi i ilĄ rano, I2J w polud., 4  po południu i 4  rano.
, „ „ Płocka, W łocławka, Ciechocinka i Torunia o godzinie 4  rano.

P ł o c k a  do W arszawy o godzinie 4 j ,  5 i ,  6.1 i 8 rano i 8 wieczorem.
„ „ ,. W łocławka o godzinie 6 i 7 l/j  rano i l ‘/2 po południu.

., „ Ciechocinka i Torunia o godzinie 7 rano.
'. Włocławka do Płocka i W arszawy o godzinie 4  rano i I po południu,

„ Płocka o godzinie 4  po południu. 
t. T o r u n i a  do W łocławka, Płocka i W arszawy o godzinie 4  rano.

OGŁOSZENIE.
Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego 

miasta Płocka
podaje do wiadomości publicznej, że ogło­
szona na dzień 19/31 Lipca 1899 r. na 
godzinę 11 przed południem w K ancelarji. 

Tm-otecznej rejenta Gurbskiego w Płocku, 
-Sprzedaż przez licytację pupliczną nieru­

chomości w i i i . Płocku pid .V K ii, przy 
ulicy Dobrzyńskiej położonej, należącej do 
SS-ów Teofili Lnstowieckiej, z powodu śmier­
ci rejenta Gurbskicgo, odbędzie się w po­
wyższym terminie to jest dnia 19,31 Lipca 
r. b. o godzinie II-ej przed południem w 
Kancelarji hypoteczuej rejenta Zborowskie­
go w Płocku.

Płock d. 2 14 Czerwca 1899 roku.
/.a Prezesa Dyrektor Wa^iticicsLi. 

________ Sekretarz l i .  SeyinuAski.

UCZEŃ klasy \  11-ej

KURJER CODZIENNY”
ozpocząl w odcinku druk nowelli Zygmunta Sarneckiego p. t. „MURZYN” , następnie 

zamieści utwór Michała Bałuckiego p. t. PAMIĘTNIKI MUNIA”  i Elizy Orzeszkowej 
„DYMY” , a po ich ukończeniu obszerniejszą powieść współczesną Artura Gruszeckiego.

Cena ,,Kurjera Codziennego”  wynosi: w Warszawie rocznie rb. 6, półrocznie 
rb. 3, kw artalnie rb: I kop. 50, miesięcznie kop. 50, na prowincji: rocznie rubli 9, 
półrocznie rb. 4 kop. 50, kw artalnie rb. 2 kop. 25, miesięcznie kop. 75.

Wszelkie przesyłki pieniężne najlepiej adresować w prost pod adresem  administra­
cji „K u:jera Codziennego" Warszawa, Krakowskie Przedmieście Jte 17.
Każdy prenum erator „K urjera Codziennego" otrzym a w końcu każdego kw artału r. b;

tom Poezji Słowackiego.
Pragnący odbierać Poezje S łow ackiego w oprawie, zechcą nadsyłać na koszty 

oprawy po 15 kop. do każdego tomu.
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KOMITET
TOTMI1 ROLIICZD-PRZEITSiOWEJ

W PŁOCKU
zawiadamia, iż WYSTAWA odbędzie się w d. 28, 29 i iO sierpnia r. b. 
W ystawa odbędzie się jednocześnie wraz z jarm arkiem  trzydniowym. 
Zapisy tyczące się działu rolniczego przyjmuje p Popielawski w Ptocku 
(Hotel W arszawski), w zapisach innych działów pośredniczy redakcja 
„Ech Płockich i Łomżyńskich” . Za I łokieć kw. pod w łasny budynek 
liczy się 1 rb., za 1 kw. lok. w pawilonie głównym 3 rb ., za 1 kw. lok.

na ściauie I rb.

U | W IK

pije 1EPETI
w mieście, na czas wakacyjny. Wiadomość 
w Sklepie Tabacznym I BROCHOCKIEGO.

DO WYNAJĘCIA.
od 1 lipca mieszkania przy ul. Nowo-wię- 
ziemiej w domu Zaleskiego I ) mieszkanie 
z 5 pokojów, kuchni i przedpokoju w gma­
chu frontowym na 1 piętrze i 2 ) w oficy­
nie z 3 pokojów i kuchni, przydatne na 
warsztat rzemieślniczy. Wiadomość w do­
mu d -ra Brzozowskiego przy ul. Tumskiej 

w mieszkaniu pod A* 9 lub u stróża.

Zam ieszkaw szy na sta łe  w Płocku.

PRZYJMUJE HA S T A N C J Ę
pensjonarki i gim nazistki, zapew niając ua  miejscu 
korepetycję , konwersację francuzką, oraz sum ien­
ną opiekę. Ceny przystępne.

B liższych szczegółów zasięgnąć można u p. Po- 
groziuskiego -— Hotel Poznański, ulica B ielska.

T e o d o z j a  N i s k a  
b. uczennica płockiego gimnazjum.

o d - s i e n - i e c
z odpowiedniemi kwalifikacjami, życzący 
sobie wstąpić do apteki, znajdzie pomie­
szczenie w aptece A. Donajskiego w Płocku. 
Bliższych szczegółów udzieli właściciel apteki.

!)

Do nabycia w księgarniach

irartn.il dla Sami
cz. lin , W arszaw a 1899, str. 695, cena 80 kop- 

Zaw iera wskazówki do czytania systematycznej 
poczynając od dziel popularnych  w zakresie naM 
___________filologicznych i bistorycznyah. ^

Potrzebny jest pisarz

<lo gospodarstwa od I lipC!l 
Zgłaszać się: powiat cieeba 
nowski, przez Strzegowo- 

w Niedzborzu. _
Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.

.lo jiioai-uo U cujypu łu . l’op. IU u u k i 9 tlona 1899 ro i* .
Oruk K. Miecznikowskiego w Płocku, ulica Warszawska-
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